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Kasia: Kobie­tom


 


Monika: Rodzi­com
  
BOHA­TERKI:


Agnieszka: Praw­niczka, trzy­dzie­ści sześć lat.
Sto­no­wane kolory, gład­kie jasne włosy do ramion, deli­katny maki­jaż,
deli­katna biżu­te­ria. Uprzejma, mało­mówna.


Magda: Pięć­dzie­siątka wyglą­da­jąca na
trzy­dziestkę. Pięk­ność. Nosi się z god­no­ścią, poru­sza powoli, mówi
cichym gło­sem, roz­wle­kle. Dys­kretna ele­gan­cja. Beże, brązy. Rzadko
biżu­te­ria.


Kry­sia: Pięć­dzie­siąt pięć lat. Mogłaby
wyglą­dać ład­nie, ale widać, że o sie­bie nie dba. Dre­sowe spodnie, bury
swe­ter, włosy w nie­okre­ślo­nym kolo­rze, nie­uma­lo­wana, nie­ure­gu­lo­wane
brwi. Usłużna, każ­dej zrobi her­batę lub coś przy­nie­sie.


Gośka: Dwa­dzie­ścia dzie­więć lat, aku­ratna.
Wydaje się przed chwilą wyprana, wypra­so­wana, wygim­na­sty­ko­wana.
Sku­piona, zmarsz­czone czoło, mówi szybko, na jed­nym odde­chu.


Mał­go­sia: Czter­dzie­ści dwa lata. Bar­dzo ładna,
bar­dzo zadbana. Ubrana codzien­nie ina­czej, zawsze mod­nie i drogo, w spo­sób pod­kre­śla­jący jej zgrabną figurę. Codzien­nie nowa biżu­te­ria.
Chęt­nie roz­ma­wia o zaku­pach, kosme­ty­kach, odchu­dza­niu, ope­ra­cjach
pla­stycz­nych.


Kinga: Po czter­dzie­stce. Przy­ja­ciółka Mał­gosi,
sie­dzą obok sie­bie. Duża blon­dyna. Szopa jasnych wło­sów, biała skóra.
Cała obła, cie­le­sna, duży biust, zawsze na czarno, spo­kojna, czę­sto
leży.


Mela­nia: Naj­młod­sza z grupy, dwa­dzie­ścia dwa
lata. Pełna wdzięku; cza­sem świa­do­mie go używa, a cza­sem bar­dzo szcze­rze
zupeł­nie nie wie­rzy w swoją urodę. Modne ciu­chy, bar­dzo wymyślne.
Uma­lo­wana. O zmien­nych nastro­jach.


Zosia: Trzy­dzie­ści pięć lat, gładka buzia,
krę­cone włosy. Iry­tu­jąco per­fek­cyjna i poucza­jąca innych. Czę­sto się
dąsa, ale ma też mnó­stwo dzie­cię­cego uroku.


Ewka: Dwa­dzie­ścia osiem lat, chuda, wysoka,
chło­pięca syl­wetka. Zawsze nosi spodnie i fiku­śne, prze­dziwne dodatki.
Nie maluje się. Dużo się śmieje. Szczera, otwarta. Mieszka z parą gejów.


Jola: Trzy­dzie­ści pięć lat, ciemne bujne
włosy. Smu­kła, sprę­ży­sta, zmy­słowa, tro­chę jakby nie­obecna. Cie­kawe,
ory­gi­nalne kiecki. Mówi rzadko, ale wypo­wie­dzi ma celne.


Zyta: Czter­dziestka. Ogromne dekolty,
fio­le­towe pasmo wło­sów opa­da­jące na twarz, reszta głowy – czer­wona.
Naj­więk­sze torby, naj­dłuż­sze kol­czyki.


Kasia: Tera­peutka, sześć­dzie­siąt lat. Bywa, że
wygląda na czter­dzie­ści. Ruda, gruba. Naj­grub­sza z całej grupy. Kolo­rowo
ubrana. Czę­sto się śmieje, ma dow­cip na każdą oka­zję. Cza­sem się zło­ści.
Używa „wyra­zów” czę­ściej, niż wypada tutaj zamie­ścić. Bar­dzo lubi
pra­co­wać z kobie­tami.
  
MIEJ­SCE AKCJI:


Tego miej­sca nie ma. Ni­gdy nie było tej grupy, choć odbyło się i odbywa
wiele warsz­ta­tów, w któ­rych uczest­ni­czą zarówno podobne, jak i zupeł­nie
inne kobiety. Tera­peutka nato­miast ist­nieje naprawdę. Reszta została
tro­chę zmy­ślona, tro­chę prze­ro­biona, skom­pi­lo­wana z wielu wykła­dów,
sesji gru­po­wych i indy­wi­du­al­nych, z wielu spo­tkań, krót­kich i dłu­gich, w róż­nych mia­stach i mia­stecz­kach. Jest tu wię­cej „gada­nia”, niż bywa na
warsz­ta­tach, ponie­waż autor­kom wyda­wało się, że pewne pro­blemy wyma­gają
szer­szego wyja­śnie­nia. Osoby wystę­pu­jące jako człon­ki­nie grupy nie
ist­nieją, ale cie­ka­wie było je „stwo­rzyć” i uczy­nić boha­ter­kami wąt­ków
wspól­nych dla tak wielu kobiet.


 


Nasza książka nie została pomy­ślana jako pod­ręcz­nik psy­cho­lo­gicz­nej
pracy z kobie­tami ani wyczer­pu­jący dia­gno­styczny prze­gląd kobie­cych
bolą­czek. To raczej dość swo­bodna i luźna próba prze­ka­za­nia oso­bi­stego
stylu pracy tera­peutki i jej podej­ścia do spraw, o któ­rych pra­gnie
roz­ma­wiać tak wiele pań poszu­ku­ją­cych dróg roz­woju i chcą­cych wpro­wa­dzać
zmiany w swoim życiu.
  
DZIEŃ


1


Kasia: Witaj­cie, bar­dzo się cie­szę, że was
widzę. Przed nami wspólny tydzień. Tydzień obga­dy­wa­nia wła­snych
doświad­czeń, dzie­le­nia się nimi, bycia ze sobą. Powiedz­cie, co was
naj­bar­dziej inte­re­suje.


Gośka: Praca, faceci.


Kry­sia: Mnie to chyba dzieci.


Zyta: Seks.


Agnieszka: Mój facet.


Kasia: Nie­zły roz­rzut. A od czego zaczniemy?
Jakoś się pogo­dzi­cie?


Ewka: Niech będzie o face­tach na dobry
począ­tek!


Kasia: Reszta pań nie zgła­sza sprze­ciwu? Nie
widzę. A więc bomba w górę. Zadam wam na począ­tek pro­wo­ka­cyjne pyta­nie:
co robić z face­tem?


Agnieszka: No, jest wiele moż­li­wo­ści.


Kasia: No, jest wiele moż­li­wo­ści, ale jakich?


Agnieszka: Kino, kawiar­nia, spa­cer…


Zyta: Seks.


Jola: Życie.


Kasia: No tak. A ja wam powiem, bo tro­chę
dłu­żej od was żyję, że z chło­pem naj­le­piej jest nic nie
robić. Ale oczy­wi­ście na tym nie poprze­stanę, nie taki jest cel naszego
spo­tka­nia. Chcę tylko powie­dzieć, że kiedy chłop kobie­cie spę­dza sen z oczu i jest w jej życiu jedy­nym wyznacz­ni­kiem wszel­kiego szczę­ścia, to
mamy gotowy kobiecy dra­mat. Nie­stety dość czę­sty.


Agnieszka: Ja się z tym zma­gam od dłuż­szego
czasu.


Kasia: Opo­wia­daj.


Agnieszka: Zma­gam się już długo, ale dopiero
nie­dawno odkry­łam w tym pewną regułę. Cią­gle nie mogę zało­żyć trwa­łego,
bez­piecz­nego, spo­koj­nego związku, w któ­rym czu­ła­bym się dobrze. Dobie­ram
sobie fatal­nych part­ne­rów.


Kasia: Sama ich sobie dobie­rasz – faj­nie, że
to zauwa­ży­łaś.


Agnieszka: To, nie­stety, zauwa­ży­łam.


Kasia: Brawo. Kup sobie kwiaty.


Agnieszka: Nie omiesz­kam…


Kasia: Naprawdę kup! Bo zro­bi­łaś pierw­szy
krok. Ale mów, jakie są te twoje doświad­cze­nia z face­tami?


Agnieszka: Wszyst­kie są, nie­stety, bar­dzo
podobne. Naj­gor­sze, że kiedy z kimś jestem, to jakby mnie nie było,
zni­kam. Zni­kają moje potrzeby, mój świat, moi zna­jomi, moja kariera,
wszystko.


Kasia: Jest tylko on.


Agnieszka: Jakby facet, z któ­rym się wiążę,
wypeł­niał mnie cał­ko­wi­cie. Total­nie oddaję sie­bie. Nawa­lam w pracy.
Ostat­nio przy­szłam kom­plet­nie nie­przy­tomna na spo­tka­nie z waż­nym
kor­po­ra­cyj­nym klien­tem. Mia­łam potem pro­blemy, no i przede wszyst­kim
było mi wstyd. Ale to mnie nie ocu­ciło. Zno­szę każdy rodzaj trak­to­wa­nia.
Nawet szcze­gól­nie się nie dzi­wię, kiedy jestem trak­to­wana tak, że nawet
teraz nie wiem, czy dam radę o tym opo­wie­dzieć.


Kasia: Powiedz.


Agnieszka: To trudne… Krzy­czy na mnie, mówi,
że wszystko przeze mnie. Mówi, że jestem chora psy­chicz­nie, że on już
tego nie wytrzyma. Co jakiś czas chce odejść. Ostat­nio wyje­chał i zadzwo­nił do mnie, żeby powie­dzieć, że to już koniec. Zie­mia usu­nęła mi
się spod nóg. Wiem, że jestem w sta­nie zro­bić wszystko, żeby tylko był…
Wpa­dam w roz­pacz, nie wiem, co się ze mną dzieje. Cała się trzęsę. Nie
wiem, co robić. Boję się, że mnie w końcu zostawi.


Kasia: Co by się stało, gdyby cię zosta­wił?


Agnieszka: Nie wiem… Czu­ła­bym się sama, bez
nikogo, samotna. Nie mia­ła­bym nawet komu powie­dzieć, jak mi minął dzień.


Kasia: A jemu możesz?


Agnieszka: Nie…


Kasia: Co chcia­ła­byś tutaj zro­bić dla sie­bie?


Agnieszka: Chcia­ła­bym nauczyć się żyć sama.
Nie czuć przy­musu, żeby z nim być.


Kasia: To bar­dzo ważne, co mówisz. Umieć żyć w poje­dynkę. Tak…


Kry­sia: Ze mną w środku dzieje się coś
podob­nego. Nie wiem, jak to powie­dzieć. Mam pięć­dzie­siąt pięć lat,
dwójkę dzieci. Przy­je­cha­łam tu, bo jest mi smutno, ciężko, czuję jakiś
cię­żar w klatce pier­sio­wej, na ramio­nach, jak­bym dźwi­gała na nich cały
świat. Jestem wciąż przy­gnę­biona, zga­szona, jakby mnie nie było. Cią­gle
coś robię, choć nic mi się nie chce. Jestem jakaś taka nie­żywa, jakaś
taka…


Kasia: Mówisz: „Jestem taka, taka…”. To brzmi,
jak­byś mówiła: „Taka jest moja natura…”. Jak­byś wma­wiała sobie, że tak
musi być. A prze­cież nie musi. Tra­fi­łaś w sedno pro­ble­mów wielu kobiet.
Dźwi­ga­nie kło­po­tów całego świata i poczu­cie total­nej samot­no­ści, smutku,
cza­sem nawet roz­pa­czy, że nie ma za to żad­nej nagrody.


Kry­sia: Dla­tego uza­leż­ni­łam się od
anty­bio­ty­ków, od leków w ogóle. W końcu mówię: „Czas zacząć pracę nad
sobą”. I oczy­wi­ście bunt w domu, mąż się zde­ner­wo­wał, bo baba nic nie
robi, nic jej nie inte­re­suje, cho­dzi gdzieś, Bóg wie gdzie.


Kasia: Baba się zbie­siła.


Kry­sia: I tak to trwało. Jakoś sama sie­bie
zaczę­łam dowar­to­ścio­wy­wać, ale nie umia­łam odciąć dzie­ciom pępo­winy,
wszystko dla nich robi­łam, speł­nia­łam każde ich życze­nie, dała­bym im
gwiazdkę z nieba, wszystko dla nich. No i nie mam z nimi dobrych
rela­cji, zwłasz­cza z synem. To się chyba bie­rze stąd, że mąż nie oka­zuje
mi sza­cunku.


Kasia: Nie tylko. Także z tego, że robi­łaś dla
nich za dużo.


Kry­sia: I dla­tego teraz uczę się aser­tyw­no­ści,
żeby umieć powie­dzieć „nie”. I jed­no­cze­śnie boję się, że jak powiem
„nie”, sta­nie się coś strasz­nego. Czuję, jak­bym kupo­wała tę ich miłość,
robię coś dla nich, piorę, gotuję. Czuję się winna, że miały takie
dzie­ciń­stwo, że tkwi­łam w takim związku przez tyle lat.


Kasia: Nie lubiły tatu­sia?


Kry­sia: Nie, nie mają dobrych rela­cji, ni­gdy
nie miały. Zresztą był taki okres, że on pił, tylko nie było żad­nej
agre­sji.


Kasia: Ale była psy­chiczna tyra­nia, prawda?


Kry­sia: Psy­chiczny tyran, tak, to się zga­dza.
On miał patent na wszystko.


Kasia: Ale też było mu wolno.


Kry­sia: No i na­dal miesz­kamy razem. Stoję na
roz­drożu. Chcę się odciąć, ale nie wiem, co mam dalej zro­bić. Dzieci
wypro­wa­dziły się z domu, ale my, mimo że jeste­śmy po roz­wo­dzie,
miesz­kamy pod jed­nym dachem. Teraz jest faj­nie, bo kie­dyś, jeśli
wró­ci­łam do domu po dwu­dzie­stej dru­giej, to zasta­wa­łam drzwi zamknięte,
mąż zosta­wiał klucz w drzwiach od wewnątrz. Jakby się skoń­czyła doba
hote­lowa. Spo­tka­łam się z dziew­czy­nami na mie­ście, wra­cam, chcę otwo­rzyć
– klucz w zamku. Nie mogę wejść.


Kasia: Co wtedy robi­łaś?


Kry­sia: Sta­łam, na poli­cję dzwo­ni­łam. Poli­cja
chciała drzwi wywa­żać, ale prze­cież czło­wiek w bloku tyle lat mieszka,
co będzie wywa­lał drzwi… Nie tędy droga. A mąż miał satys­fak­cję, bo
wszy­scy sły­szą, o jakiej to porze żona do domu wraca.


Kasia: Gdzie spa­łaś?


Kry­sia: Czu­łam się upo­ko­rzona. Godzinę sta­łam.
Pies − bo mamy jesz­cze psa − wył, a ja tkwi­łam pod drzwiami. Tyle lat
czło­wiek mieszka i nie może wejść do domu…


Kasia: Czło­wiek?… Mówisz o sobie „czło­wiek”, a nie „ja”. To sytu­acja takiego upo­ko­rze­nia, że trudno ci nawet mówić o sobie wprost.


Kry­sia: Tak… Póź­niej to już kole­żanki cze­kały
i w razie czego szłam spać do nich. Tak się zda­rzyło jakieś osiem,
dzie­sięć razy. Kiedy rano wra­ca­łam do domu, on już stał w drzwiach. „O,
pani wró­ciła”, mówił. I to z taką wyż­szo­ścią! Poka­zy­wał mi, kto tu jest
panem.


Kasia: Łatwiej ci mówić o nim niż o sobie.
Jaki jest on, a nie ty. Nie przy­szło ci do głowy, żeby w ogóle nie
wró­cić?


Kry­sia: Poszłam do kole­żanki i wró­ci­łam rano.


Kasia: Ale czy nie przy­szło ci do głowy, żeby
nie dawać mu satys­fak­cji i w ogóle nie wra­cać wie­czo­rem? Tylko od razu
rano?


Kry­sia: Nie. Nawet o tym nie pomy­śla­łam.


Kasia: Zobacz, jak bar­dzo masz znie­wo­lony
umysł… Ale po tylu latach można… To nie jest sprawa oceny, tylko
dia­gnozy. To bar­dzo ważne, żeby­śmy umiały posta­wić taką auto­dia­gnozę.
Mówisz: „Nawet mi to do głowy nie przy­szło”. Myślę, że miesz­ka­nie można
podzie­lić i zamie­nić na dwa, i mogła­byś być u sie­bie. Ale na razie różne
rze­czy prze­szka­dzają ci się uwol­nić. Warto się przyj­rzeć temu, co ci
prze­szka­dza. Czego byś dla sie­bie chciała naj­bar­dziej?


Kry­sia: Chcia­ła­bym umieć powie­dzieć „nie”.
Kiedy ja kogoś pro­szę, każdy może odmó­wić – a ja zawsze robię wszystko
dla innych. Jak­bym czy­tała w ich myślach.


Kasia: Bar­dzo się sta­ra­łaś, żeby czy­tać w myślach. Nie jest pewne, czy od razu będziesz umiała odmó­wić. Ważne, by
zro­bić pierw­szy krok. Lubię takie powie­dze­nie, że aby poje­chać do Rzymu,
trzeba naj­pierw wyjść z domu, a nawet choćby wstać z krze­sła. Już
zro­bi­łaś ten krok, już wsta­łaś z krze­sła i przy­je­cha­łaś tutaj, choć jemu
to się nie podoba.


Kry­sia: No, to prawda…


Kasia: Kry­siu, wyglą­dasz, jak­byś się z dzi­wiła. Nie myśla­łaś w ten spo­sób?


Kry­sia: Nie. Ale to fajne.


Kasia: Nawet bar­dzo fajne. Duże brawa, pro­szę
pani. Należą się! Chcesz coś jesz­cze dodać?


Kry­sia: Na razie nie.


Mał­go­sia: Ja mam wła­sną firmę, ale też robię
wszystko w domu. Od lat zaj­muję się dziećmi, wszyst­kim. Swo­jemu mężowi
pra­łam, goto­wa­łam, obiady robi­łam. I tak dalej. Oboje dużo pra­cu­jemy,
ale w domu to ja robi­łam wszystko. On nic. Dom też ja zbu­do­wa­łam, dzieci
wozi­łam na angiel­ski, na tenisa. Księ­go­wość mu pro­wa­dzę, bo on
nauko­wiec, nie ma do tego głowy. Psa wypro­wa­dzam. Ale on tego nie
zauwa­żał. On tylko z nosem w książ­kach sie­dział. Całymi dniami. Mnie nie
widział.


Kasia: Mał­go­siu, słu­chać tego nie można!!!
Faceci nie potrze­bują pra­so­wa­nia koszul, sprzą­ta­nia, goto­wa­nia i tak
dalej. Chyba że jakiś dupek, to tak. Pra­su­jesz, sprzą­tasz, bo chcesz, i robisz z sie­bie cier­pięt­nicę. Dro­gie panie, zdaj­cie sobie sprawę, facet
chce faj­nej baby. Takiej, która sie­bie lubi, ceni i nie daje, że tak
powiem, sobą pomia­tać. Ani nie robi wszyst­kiego dla niego. „Czy ja cię
pro­si­łem, żebyś mi te obiady goto­wała? Czy ja cię pro­si­łem, żebyś mi te
wszyst­kie koszule pra­so­wała?” Nor­malny facet chce, żebyś była
zado­wo­lona, uśmiech­nięta, żebyś cie­szyła się życiem i żeby on miał fajną
laskę. I co bar­dzo istotne, żeby czuł, że uszczę­śli­wia swoją kobietę.
Tego chcą faceci. Lubią, kiedy ich kobieta pro­mie­nieje; może nawet
tro­chę poflir­to­wać, żeby on mógł poczuć, że ma laskę, która się innym
podoba, ale jest jego… Po co ty, Mał­go­siu, wybra­łaś sobie takiego faceta
jak twój mąż? Po to, żeby dosta­wać w dupę.


Mał­go­sia: No tak, ale on mi mówił, że ja
powin­nam to, że ja powin­nam tamto… Cią­gle mną rzą­dził, a ja chcę żyć
swoim życiem.


Kasia: Ile ty masz lat?


Mał­go­sia: Czter­dzie­ści dwa.


Kasia: A ile chcesz mieć, żeby zacząć żyć? Bo
on jest uczciw­szy. On żyje tak, jak chce, a ty nie. Ale to jego wina,
prawda?


Mał­go­sia: Nie…


Kasia: Nie wiesz, co masz. Wyszłaś za mąż,
bo…?


Mał­go­sia: Bo się zako­cha­łam…


Kasia: Przy­pusz­czam, że było tak: on ci
udo­wad­niał, że cię kocha, a ty się zako­cha­łaś w tym jego zako­cha­niu i nawet ci do głowy nie przy­szło, żeby zacząć pozna­wać samą sie­bie,
praw­dziwą sie­bie, żeby się dowie­dzieć, czego TY chcesz, czego TY
potrze­bu­jesz, jaka jest twoja droga, twój pomysł na życie. Czy w rodzin­nym domu było ci dobrze?


Mał­go­sia: Nie za bar­dzo.


Kasia: Czyli facet wyjął cię z miej­sca, w któ­rym nie było ci dobrze, wło­żył do innego i zapew­nił, że teraz już na
pewno będzie dobrze. A ty mu uwie­rzy­łaś. W dodatku nie wyma­gał od cie­bie
niczego poza pra­so­wa­niem, pra­niem i sprzą­ta­niem. I ty w to wszystko
weszłaś jak w masło!


Różne twoje cechy, które masz od uro­dze­nia – to, że jesteś żywą, fajną
istotą – prze­trwały, bo było ci w miarę wygod­nie i miło. Na pewien czas
zyska­łaś nawet poczu­cie, że masz miłość, prawda? Ale żeby tak samej
rączki w coś wło­żyć i stwo­rzyć, to nie. To on powi­nien się sta­rać, byś
na­dal czuła się atrak­cyjna, dbać o twój roz­wój, dostar­czać war­to­ści. A tym­cza­sem on, zado­wo­lony z tego, co ma, po pro­stu sie­dzi w domu i nie
dba o to, że pani się zaczęło nudzić.


Mał­go­sia: Nie, nie, nie! Abso­lut­nie nie tak.
On wła­ści­wie nic z sie­bie nie dawał.


Kasia: Jak to: nic nie dawał?


Mał­go­sia: To ja byłam tą z ini­cja­tywą.


Kasia: No i co?


Mał­go­sia: Na początku było faj­nie, bo mąż w tym uczest­ni­czył.


Kasia: Pozwa­lał się zabie­rać w różne miej­sca,
tak?


Mał­go­sia: Tak. A póź­niej zaległ na kana­pie.


Kasia: Też mia­łam męża, który leżał na
kana­pie, ale go zosta­wi­łam. Dopóki prze­miesz­cza­li­śmy się z miej­sca na
miej­sce i urzą­dza­li­śmy nowe miesz­ka­nia, jesz­cze się jako tako ruszał,
ale potem zaległ na kana­pie z sza­chami i muzyką. Wtedy zda­łam sobie
sprawę, że ja tak nie chcę. I też nie umia­łam się szybko roz­stać.
Zafun­do­wa­łam sobie romans, myśla­łam, że to coś zała­twi. Taka wtedy byłam
głu­pia.
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